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Pismo bezpłatne, wychodzące raz na 
tydzień przy lironice wiadi ności 

krajowych i zagranicznych.

P R Z E M Y S Ł O W Y  I H i H D L O W Y -
T rzeba orać ziemię żyzn ą  z w ia rą  i nadzieją.

Edmund Wasilewski.

THKSĆi Niektóre spostrzeżenia nad drenowaniem i ważnością zaprowadzenia takowego w Polsce, przez Franciszka Kozielskiego -  Korrespondencje Przeglądu:
Z pod Częstochowy przez A. C. -  Z Łęczyckiego, przez A. P .—Z Pepłowa pod Płockiem, przez j , —Piśmiennictwo rolnicze: Ocena dzieła; budownictwa wiejskiego Zabie- 
rzowkiego; przes Zygm unta  Gauiareckiego.—  Wiadomości handlowe.- -O głoszenia-Srednieceny produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast Króle-

śtwa Polskiego.___________________________________________

dzie rolniczym (pismo przy K ronice W arszaw skiej) p. E d w ard  
Czarkowski w yjaśnił tę kw estję w licznych artyku łach— sadzić n a 
leży, z’e osoby, które dążą do podniesienia w artości sw ych g ru n 
tów, z rozw aga odczytyw ały  powyższe opisy drenow ania.—  
Lecz ze względu na spostrzeżenia jak ie  ini czyniono w ypada odno
wić dowodzenia o ważności drenow ania oraz zrobić rzu t oka na 
możebność zaprow adzenia ouego w naszym  kraju .

Ci ze współziom ków, którzy o tem działaniu słyszeli, praw ie 
powszechnie utrzym ują, że to je s t now ość nie mogąca się zastoso 
wać w Polsce, zatem m arzyć naw et nie mamy potrzeby o podo- 
bnem przedsiębierstw ie; gdyż pow iadają, że za to  co kosztu je  zdre
nowanie jednej morgi, można kupić podobną ilość now ego gruntu. 
Taki pogląd nie dow odzi dośw iadczenia w sztuce drenow ania i w  
poznaniu praw dziw ej w artości ziemi. Isto tn ie, można często kupić 
dwie części niezdrenowanego g run tu  za to co w ynosi nadanie w ar
tości za pomocą ru r  glinianych, lecz te  pierw sze albo nie śą w arte 
ostatniej, albo sprzedający nie posiadając  dostatecznego w y o b ra
żenia o swej w łasności, pozbyw a się jój za bezcen tak, że m iędzy 
majątkam i ziemskiemi a pieniędzmi nabyw cy nie ma najm niejszego 
stosunku i ludzie z pieniędzmi um ieją korzystać ty lko  z okoliczno
ści. Z drugiej s trony  zaprow adza się często system ata osuszania, ■

N IE K T Ó R E  SPO ST R Z E Ż E N IA
nad w ażn ością  drenow ania i nad moźe- 

bnem  zaprow adzeniem  tak ow ego
W P O L S C E .

PRZEZ

F r i ń c i s z k a  K o z i e l s k i e g o

k. ucznia francuzkiój szkoły Cesarsko-Agrnnomicznój de Graud-Jouan, a następnie 
irrigatora—drenarza departamentu Iłle et Yilaine.

Jako  trudniącem u się praktycznie przez la t cztery we Francji 
drenowaniem — to je s t osuszaniem gruutów  za pom ocą ru r glinia
nych wypalcmygj^ oraz zwiedziwszy różne system ata onej w An- 
glji, o której to praktyce mało mamy w Polsce wiadom ości, obo
wiązkiem moim je s t zwrócić uw agę rolników  polskich na ten p rzed
m iot niezmiernie wielkiego znaczenia.

Zwracam  tu  uwagę, że w piśmie „C zas“ z dnia pierw szego 
Wr*eśma roku  zeszłego N r 198, jeden  z Szanow nych rodaków  p i
sząc z Plombieres po przypatrzeniu aię robotom  inżyniera d ren a
rza p. D nral mego dawnego kolegi z departam entu Ule et Vilaine, 
prze staw ił treściw ie działania i skutki drenarki, oraz w Przeglą-
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k tó re  pociągają, w ygórow ane koszta  bez ważnej po m ocy w pole
pszeniu ziemi. I j e s t ż e  slusznem b rać  za za sad ę  pow yższe tw ie rd ze 
nie? Z w łaśc iw ego s tanow iska  za p a t ru ją c  *ię na rzeczy u jrzy jm y  
nad to , że ziemia coraz większej n a b y w a  w artośc i,  a pieniądz d ąży  
w  miarę do  zniżenia onej: odk ryc ieJnow yc li  k ^ p a lń  złota i srebra ,  
w zros t  i rozwój d ró g  różnego, rodzaju , stossuAi bliższe między n a 
ro d am i i inny postęp  pod  każdym  w zględem , w y d o b y w a ją  g ru n ta  
leżące w zapomnieniu i nX wyższBta s to p n iu  b o g ac tw a  je  k ła d ą .— 
N iepotrzeba  j a k  ty lk o  okejrżeć pię o la t  piędziesiąt w stecz, aby  
inieć oczyw isty  d>*wy?tł tej pcajfrdy. P r z y  ty c h  różnych  czynnikach  
dzia ła jących  p ośreda ła ,  »jj^vy sy s te m  osuszan ia  za pom ocą  ru r ,  
p rzyczyn ia  s ias i ln ie  w ^ p S t  na podniesienie w artośc i  g run tu . T a 
kie obszary  ^ięmi, j a k  bag n a  do dziś dn ia  nie użyteczne, naw et 
szkodliwe przez swe w yz iew y , d renow an ie  prze is toczyć  może na  
najżyżniejszą ziemię, a w te d y  m ając w zg ląd  na obfite zb iory  przez 
la t a  następne, kosz ta  łożone na ich polepszenie, w y n a g ro d z ą  k o rz y 
stniej p race  ro ln ika, a  niżeliby da ły  zysków , ob rócone  na  zak u p ie 
nie n iek tórych  now ych  rozległości.

M oczary  i b&guiaka, k tó re  najwidoczniej po trzeb u ją  d re n o w a 
nia  są  najżyżniejsze, a lbowiem z p raw a  geologicznego i ciążenia 
w y p a d a ,  że cząstki ziemi najpożywniejsze dla roślin  są  z gó r  w d o 
liny  niesione i tym  sposobem  tw o rzą  się p o k ład y  boga te  i d łu g o 
trw ałe .  Jeżeli te m assy są zalane w edą ,  da ją  obraz  ska rbów  zako-

w e g o  i p racy ;— przeciwnie, sk oro  pociąg i rur w yp ę d z a ć% ę d ą  
d ę  szk od liw ą  i w p r o w a d z a ć  powietrze,  zaraz o trzym am y ziemię  
wielkiej dbfitości.  Dla tegfi' d ośw iad czen ie  okazało, że zd re n o w a 
nie p o d o b n y c h  m iejsc op u szczę  uy.ch, w yd aje  p ło d y  n iesp od z iew a
ne, tak, że w  je d n y m  rok u  zw racają  się  k oszta  tej roboty, oraz z o 
s ta w ia  w spnśe iżn ie  grunta pierwszej  k lassy .

Uprpoz gru n tów  m ok rych  k ia ssy e zn y ch ,  w  kt-óry-eh o  sk u t
kach osOszknia n iep ow in n iśm y  m ieć wątpienia , drenarz ob sączy -  
W szyW od ę zbyteczną n aw et  z gru n tów  p od rzęd n ych ,  d ozw a la  po-  

Wićtrzu wraz z różnemi g a z a m i’i c iep łu  przejąć ziemię, —  a skoro  
ziemia zostaje p o d  w p ływ em  ty ch  d w ó c h  s i ln y c h  działaczy natury,' 
rozgałęzia  skutki niezmierne na d obry  byt  rolnictwa.

T y m  Sposobem  tłum aczą s ię  dośw iadczenia: d la  czego g ru n 
ta  mocne po zd reno  w an iu  p o trzebu ją  mniejszej s iły  pociągow ej 
p rzy  up raw ach ,  a lbow iem  d ren y  śc iągnąw szy  w o4g szkodliw ą, d a 
ją  p rzys tęp  pow ie trza ,  k tó re  nape łn iw szy  różne  szczeliny i pory , 
u trz y m u je  cząstki ziemi w pew eóm  ud-siebie odda lep iu . T a  pnr.p-, 
w a tość  przyczynia  się następnie;  że ziemia wszelkie pierw iastk i p o 
żywniejsze p rzy sw a jać  może, że przy  odnaw ianiu  .się pow ietrza  i 
ciepła  p ierwiastk i różtje w  ziejpi Wyryte roz tw arzają  sję i nm gą s łu 
żyć d la  roślin za pokarm . P om in ąw szy  inne drobniejsze korzyąęj, 
d renow an ia ,  zważyć należy, że ściągnięciem w ody  zbytecznej i 
w p ro w ad zen iem  powietrza, ząp o ju eg ą  eję szkpdliw ty qjvqppjapji,, 
k tó ra  o g ro m n ą  ilość  .cięgla p o ch jąą ia .  T o  ciepło na ko rzyść  lu 
dzi, zw ierząt 1 roślin  o b r a c a w  a t i n o s ^ z p  ;ąązażliwej, 
lecz w p o ś ró d  klimą.tu gzyątego. Je s t  to  p p n k t  ^ b j t , \ y ^ 'n y  j b^flą- 
rda.iwedyozne w Ąnglji . t f i S P i
po  zdrenow aniu  zm niejszyły  znacznie w y p a jk i  febry  oraz śm ier- ;

te łność ludzi o d p ię c iu  do jednego . U nas kołtun, w y łączna  plaga 
Po lsk i,  p rz y p isy w a n ą  także być może w pływ om  miejsc bagn is tych  
ja k ic h  m nosto posiadam y. D renu jąc  więc te  liczne przestrzenie, 
Odniesiemy p o d w ó jn ą  k o rz y ś ć —korzyść na zd row iu  i zwiększaniu 
w ar to śc i  g run tów .

D ren a rk a  za s to so w an ą  bydifńoze ró w n ież  do osuszan ia  z a 
bu d o w ań  wszelkiego rodza ji^d róg ,  p rzeprow adzan ia  podz iem nych  
wód, a w og rodach  zkąd  z w y k ł y  j e s t  p o ż ą d a n y  wcześny zbiór 
w a rz y w  i ow o có w  ona szczególniej Itam się zaleca. Częstokroć  
drenow anie  wiązać się daje  z irrigacjami i w d w ó jn asó b  o d p ła c a  
nak łady  go sp o d a rzy ;— dziś mamy dośw iadczenia ,  że ru ry  gliniane 
są  korzystn ie  założone w n iek tó rych  pozyc jach  do  skrap ian ia  n a 
wozem płynnym .

R ad b y m  w skazać  tu  p rzy k ład y  rezu lta tu  d renark i  na p o l
skiej w ykonanej ziemi, lecz ta  p ra k ty k a  zaledw o b ędąc  u nas w z a 
wiązku , (w Poznańskiem  i n iek tó rych  okolicach W a rs z a w y  zaczy
nają drenować) jć j  skutki nie mogą być ocenionemi jeszcze. W  b ra 
ku więc daw n y ch  ro b ó t  k ra jow ych , napiszę o sku tk ach  d re n o w a 
nia, jak ie  w ykonałem  lub zauważyłem za granicą.

W  spraw ozdan iu  o sku tkach  drenow ania  w departam encie  II- 
le e t Vilaine, które  ro k u  zeszłego miałem h o n o r  p rzedstaw ić  pre-

, . , , , , fektowi, a k tó re  do ministerjum ro ln ic tw a  w Pazyżu  odeslanem  zo-
p a n y ch ,  nie p rzynoszących  zfd tm go  z a s i łk u -d la  życia  przem B sło-, . , , . , , , , , .  , , .. . V  , . u  * ^  ®tało,— zbiory  na g run tach  d ren o w an y ch  b iorąc średnio  w sto-
w eg o  i p ra c y ;— przeciwnie, sk oro  pociągi rur w y p ęd zać  będą w o -  , i u  , .su n k u  całego dep a r tam en tu ,  by ły  większe o */3 w  porów naniu  

’ z gru tam i niedrenowatfeiili — w  pojedynczych  zaś odpow iedziach, 
wielu obyw ate li  odp isa ło  mi, że ich grun ta  po zd renow an iu  n a b y ły  
po łow ę większej w a r to ś c i .— W  tymże departam encie  drenow ałem  
zwłaszcza je d n ą  d rogę  na zbudow anie  i u trzym anie  której naczelnik 
d ró g  w icyna lnych  p. Sabin Zieliński w y d a ł  wiele kamieni i ciągle 
bezskutecznie, szosa zawsze by ła  m okrą  pom im o row ów  z każdej 
s trony . Jed en  dren  głęboki osuszył zupełnie tę  d rogę  i zmniejszył 
znacznie kosz ta  jej u trzym ania .

Nie jeden z naszych  podróżu jących  po krąueji, zw*edp«d bio- 
że drenojpąnie  -zaprowfidaone u h rah jśg o  da — p. Ę ą f ra l  w
sw em  dziele przytacza rapp ort  tego  o b y w a te la  jak następuje:

RO K  1852. ZBIORY:

P r z e d  d r e n o w a n i e m  
S n o p ó w  na hektar (531 pręt. kwa)  

Ziarna yv lrekljqli.^a^k 
Ziarna w  kilogram ach  
fjloma w k ilogram ach

P  q d r e n o w a n i
400 —

7 —  
ó i p  -  

2 0 0 0  -
.TT

—  760
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—4180

P R Z Y Ć Ś t f D  W  P IE N IĄ D Z A C H .
I IT8J BD i la ia B IO r ]  W O JU D iO l 9’(»BV/nSi3017.'S ł s e t i f l f

Ziarno po 16 f. (1 f .3  48 gr. poł.)E*l hek.°: IT2 —
S io  ma po 4 fr. 100 k i logram ów  80 —

KOSZTA UPRANY.
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Bronowanie

Zasiew

1 0  po 2 0  fr. jedna  —
Bronowanie — 

45. Zasiew —  —

-  80. 
— 18.
~-t 45

O g ó l  145 148.
PRZE WYŻKA P R O D U K T Ó W  NAD KOSZTAM I U P R A W Y .

1(1,60 P rzed  drenowauierń Po drenowaniu
4 7  fr . 296 fr.

Zysk pochodzący z drenowania na hektar — 249 1

W Wielkiej Brytanji, gdzie te roboty  największego doszły 
rozmiaru, rząd powszechnie zajmując się położeniem prywatnem 
swych mieszkańców, tak je uznał na korzystne dla dobra swego 
narodu, że w 1850 roku przyszedł w pomoc rolnikom swoim, o- 
twierając pożyczkę 7,250, 000 fun. szt.

Do roku 1856 ilość zdrenowanego gruntu wynosiła tam oko- 
hoło 980,000 morgów trzysto-prętowych, które licząc po 125 zło
tych polskich, czynią 122,500.

(Dokończenie nastąpi)-

KOPiUESPONDKNCJE PRZEGLĄDU, 
i.

Z 110(1 C z ę s to c h o w y  dnia 21 maja 1858 r.

Pierwszy deszcz prawie, k tóry  tak  hojnie obrosił pola naszej 
który p o b u d z i ł  korzonki zbóż o b u m a r ł y c h  d o  życia, p o z w a l a  n a m  
spodziewać się lepszych urodzajów, jak  dotąd mniemaliśmy.— 
W  wielu miejscach wstrzymano się z dokończeniem siewów ja ry ch  
i sadzeniem kartofli, co po części może i lepiej wypadnie, gdyż po
siane zboże dla posuchy, albo wcale, lub też nierówno powscho- 
dziło.

Sprzęt zdaje się będzie uciążliwy, bo ozime i ja re  zboża razem 
pewno dojrzewać b ęd ą— tembardziej, że brak robotnika, szczegól
niej w tej okolicy od czasu jeszcze lat nieurodzajnych ciągle czuć 
się daje. H andel zbożowy choć nie postąpił w cenie, od czasu o- 
statniej mej Korrespondencji, lecz się ożywił widocznie, kupcy na
si nawet z tern nie chcą się wydać, że zboże za granicę wychodzi i 
jest to nawet śmiesznem z ich strony, gdy furmańskie wozy zagra
niczne po zboże przybyłe, chowają po dziedzińcach, żeby w dzień 
tafgowy nie były widzialne, by  niepodwyższyć cen zboża, które 
następnego dnia dopiero obładowane wiozą do przeznaczonego 
miejsca. S p o s ó b  ten udaje się raz na tydzień lub na miesiąc, gdy 
nie ma jeszcze cen stałych.

Na targach miast prowincjonalnych, podwyższenie lub zniże
nie cen ma jeszcze wpływ od większej lub mniejszej dowozki zbo- 
ża,od czasu w którym przywiezione zostało, od złej lub dobrej d ro 
gi od deszczu lub pogody.— Ceny targęwe zwykle są wyższe od 
Cen, za( które na miejscu się przedaje— d la te g o  z cen podąwnych 
w ogłoszeniach tygpdniowych, jako ss urzędowych źródeł poęhp- 
d ^ c y c h ,  niekoniecznie brać można zasadę, potrącić tu należy na

furmanki, opłatę brukowego lub t. p.-rriSą to ceny, które tylko, 
mniej więcej porównać można. Okowita dotąd  nic w górę nie po
szła, i dotychczas nadziei nie ma, aby gdzie był odbyt na nią żąda- 
ny-r-urodzaj kartofli dopiero ostatecznie o niej zawyrokuje. Uro
dzaje nieszczególne w tym roku, lepsze w tej okolicy jak  gdzie in
dziej Yudzieć się zdarzyło. Rzepaki przepadły prawie wszędzie, tak  
podobnie i tu — choć w kilku pojedynczych tylko miejscowościach 
uprawianym bywa. Czy sucha zima lecz i ta  nie wszędzie byłą bez 
śniegu, czy mocne wiatry przyczyniły się do jego nieurodzaju, t r u 
dno wytłómaczyć, lecz ta klęska zewsząd słyszeć się d a je ,  nawet 
w Szląsku sąsiednim, gdzie stosunkowo więcej od nas zasiewają. 
W ia t ry — wiatry— ciągłe ną.nie narzekania -a le  bo też co nie d o 
kazują, nie ma majątku któryby  szkody w tym roku  na nich niepo- 
niósl. Widzieliśmy w jednym  z graniczących z namipowiatów po
la jarzyną już obeszle, piaskiem zupełnie zadęte, lub w drugiem 
miejscu żyta, których korzonki ledwo że cokolwiek w ziemi zapu
szczone by ły— co tu poradzić, kiedy środka nie ma.

Inwentarz przez zimę przechował się dobrze, w owcach upadf 
ku nie ma i po klęskach dawniejszych już drugi rok  jak  młodym 
przychówkiem cieszymy się.

W  ostatnim numerze Przeglądu czytaliśmy też prośbę pp. la- 
brykantów sukna, aby producenci nto wiązali run wełny po s t rzy 
ży szpagatem lub sznurkiem, z powodu zanieczyszczani# takowej 
włóknem. — Słuszność tę w części podzielając, przedstawia
my także z uaszoj strony, aby pp. fabrykanci kupowali wełnę 
niepraną i aby procent przy myciu odchodzący, od  wagi potrącali 
a tym sposobem uniknie się nieporozumień, które bardzo często 
przy odbiorze wełny szczególniej kiedy tą  w cenie spadnie z kupu-
jącemi przytrafiać się zwykły.

A. C.

II.
Z Ł ę c z y c k ie g o  dnia  28 maja 1858 r.

P o c z ą te k  wiosny dla z a m o ż n i e j s z y c h  z i e m ia n  był p o c ie s z a ją 
cym, dla większości zaś m n ie j  z a m o ż n e j  był smutnym. Cały b o 
wiem kwiecień i prawie połowa maja były chłodne i suche a ztąd 
wegetacja roślin powolna przy suchych wiatrach nie rokowała d o 
brych  urodzajów. T o  też kto miał znaczne zapasy zboża do zby
cia, cieszył sję, żę cęny podpipsą s ię .  Następnie w brew coroczne
mu zwyczajowi, pogodny dzień trzeci maja ożywił na ro t  o na 
dzieje zbliżania się ciepłych dni wiosennych, leęz burza dnia nastę
pnego wywiawszy z pod korzeni Oziminy ziemię i utworzywszy *> 
we wydmy piaskowe wśród zieleniejących się niw, 0^ °  *
nych  spustoszeń po wsiach i miastach, znowu odjęła nadzieję 
brych urodzajów, tem bąrdziej, że od tąd  przez cały . .
dotkliwy całą przyrodę objął. Lecz zle musi miec s w ó j  oniec. 
Właśnie deszcz rzęsisty d. I I  maja i kilka następnych* wroc nam 
otuchę wszystkiego co było pożądanem dla rolników, a g y wsie 
obfitować będą w dary  przyrody, wówczas i miasta me ę ą na



—  172  —

rzekały na  drogość p roduk tów  wiejskich.
I  rzeczywiście, odbywając świeżo podróż po gubernjach: au 

gustowskiej, płockiej i warszawskiej, wszędzie widzieliśmy p ię 
knie wzrastające zboża; co wróży dobry  urodzaj tegoroczny, jeśli 
tylko do czasu dojrzenia nie staną mu na przeszkodzie, jakie nad
zwyczajne wypadki przyrody.

Póki mo<ja nie miała tak  obszernego i przeważnego panow a
nia n ad  narodami, poty i przemysł zbyt wolno postępował; teraz 
zaś fabryki rozmaitego rodzaju opanowawszy Anglję, Belgję, F ran 
cję i Prussy, coraz więcej wzrastają i w naszym kraju. P od ług  p o 
dania p. Ancelin z Lille w departamencie północnym Francji, s a '  
mych przędzalni lnianych liczą do 350000, które wyrabiają mie
sięcznie tkanin za 863000 rs. U  nas miasta Łódź i Zgierz coraz wię
cej tkanin produkują; Opatówek, Kalisz, Tom aszów i inne miaste
czka już to z wełny już z bawełny, a nawet i z jedw abiu  w y ro b a
mi swemi zapełniają sklepy kupieckie. Żyrardów  ty lko  i D obro- 
wola z całą Litwą augustow ską najwłaściwiej trudn ią  się tkanina
mi lnianemi. W yró b  bowiem ze swojskich produktów surowych 
dla nas jes t  najwłaściwszym i d la teg o  napierwszem miejscu stawia
m y lniane tkaniny potein wełniane i na trzeciem cukrownie, przera
biające buraki na cukier. Mamy jeszcze w kraju żelazo i drzewo, 
d w a  ważne produkta  surowe, lecz wzrost fabryk tego rodzaju s to
sunkow o je s t  bardzo powolny i wiele jeszcze pozostawiający do 
życzenia. To też Towarzystwo rolnicze wspierając rozwój rolni
ctwa, nie powinnoby przepomnieć o wspieraniu wzrostu fabryk 
krajow i naszemu właściwych. A.. P.

111.
JPepfOH O pod P łockiem  dnia 27 maja 1858 r.

Z przejażdżki mojej w strony rodzinne, przychodzę zgospo- 
darskiem sprawozdaniem.— Winienem wszelako nadmienić, że ani 
ścisłym w podaniu faktów, ani d o k ła d n y m  w spostrzeżeniach t r u 
dno mi być bardzo,— opieram bowiem za tło mego pisania przed
mioty, o k tórych  z krótkiego tylko że tak powiem przeglądu sądzić 
mi wolno. Opuszczając W arszaw ę po drodze na Zakroczym, W y 
szogród i Bodzanów, widziałem zboża ozime i j a r e — widziałem ' u- 
p raw ianą  ziemię pod przyszłoroczne oziminy i resztki dokończane- 
go siewu i sadzenia roślin, których upraw a na koniec wiosny przy
pada. Ten przedmiot to główna treść tej krótkiej mojej gospo
darskiej pogadanki.

Oziminy od W arszaw y aż po samą W isłę  ku Modlinowi, są 
przynajmniej w około drogi bitej bardzo mierne. Coraz dalej od 
Zakroczymia, gdy wjedziemy w właściwą W yszogrodzką ziemię, 
stan ozimin piękniej się przedstawia, a głównie pszenice jakoś lepićj 
wyglądają, lecz i tu najwidoczniej sw oją  dobrocią odznaczają się 
oziminy na po lach  dóbr płodozmiennie zagospodarowanych, nie 
jes t  to bynajmniej nowatorskie gderanie, ale uwaga n a  naocznem 
■widzeniu rzeczy oparta . Pszenice więc w Wyszogrodzkiej ziemi, 

więcej jak  średnie— żyta miejscami zbyt rzadkie i pola jakoś  tern

zbożem zasiane połysialy. Rzepaki zimowe (rapsyl zupełnie prze
padły.

Co do jarzyn, o tych trudno coś stanowczego wyrzec, wscho
dy jęczmienia nie pocieszające. Owsy potrzebują deszczu, ale i tak 
nie zle się przedstawiają, zauważyłem tylko, że odnośnie od  lat 
poprzednich więcej siano owsa w r. b., zapewnie tegoroczne ceny 
spowodow ały  powiększenie produkcji tego zboża.

Grochy zaledwie powyłazily z ziemi, a reszty rcślin niedawno 
posianych lub posadzonych jeszcze nie widać, a zatem trudno s ą 
dzić o ica przyszłości. Len dobrze powschodził.

W  ogóle jednakże co do ja rzyn  stanowczo życzyćby należa
ło deszczu, bo ziemia spiekła i za najmniejszym powiewem wiatru 
kurzy się ogromnie. Tego deszczu padania właśnie dnia w czoraj
szego w powrocie do W arszaw y, naocznym byłem świadkiem, a l 
bowiem przy grzmotach i błyskawicy silna ulewa już nie skropiła 
ale zalała spragnioną jak  kania wody ziemię.

Nie pamiętam od dawnych lat takiego kwitnienia drzew o w o 
cowych ja k  w r. b. Dosłownie gałęzie drzew uginają się pod kwia
tem i jeżeli jakie uboczne wpływy nie zawiodą nadziei, to w istocie 
urodzaju na owoce spodziewać się należy. Epoce kwitnienia drzew 
owocowych, o ile wuosić mi wolno, sprzyja bardzo spóźniony te
goroczny rozwój roślinności w ogóle, przez co też kwiat nie ucier
piał od rannych przymrozków, gdy zwłaszcza nie było wiatrów 
wielkich zły wpływ wywierających na przedwcześne opadanie 
kwiatu z drzewa.

Inwentarze prawie wszędzie przechowały się dobrze, zauwa
żyć to mogłem z bydełka pięknie wyglądającego na pastwiskach 
po wielu wsiach, które mi przejeżdżać wypadało.

O ile w i e ś  piękftie wygląda na wiosnę, o ile zrodzonemu na wsi
synowi ziemianina, zawsze widok sielskiej przyrody jest  miły __ o
tyle zawdzięczać to należy pięknemu kobiercowi zieloności, k tó ra  
tyle miłe wrażenie na uinysł i uczucie rozlewa.

W  ręku obywateli jes t  przystrojać siedziby swoje, ale niech 
też raczą pamiętać i o podróżnych, dla k tórych wysadzona droga 
drzewami, jes t  pożądaną w czasie zbyt jednostajnej na Mazowszu 
podróży. Bo jakże np. piękny przedstawia widok, ja k ą  że tak po
wiem powagę nadaje majętnościom: Kociszewi Sielcowi, pięknemi 
a wysokiemi drzewy wysadzone szosę.

Ceny w  W yszogrodzie i Płocku podane są w tabelce poró
wnawczej umieszczonej w 21 Numerze Przeglądu rolniczego; p o 
wtarzać jo tu  byłoby zbytecznie, że są rzetelne ręczyć możemy, o- 
pierając się na podstawie osobistego przekonania— zresztą urzędo
we źrodło za ich wiarogodnością najlepiej przemawia.

Na zakończenie tej pozamiejskiej Korrespondencji, wypowiem 
tu jeszcze jedno  praktyczne spostrzeżenie, które w mojej Wyciecz
ce na wieś zauważyłem, czyli raczej sprawdziłem, je s t  to zastoso
wanie lekarstw a na oparzeliznę—Ze dobre, przeto je  wypisuje, mo- 
że się nie jednemu przydać, gdy będzie na razie użyte: Pół funta ko- 
perwasu, pół funta ałunu, dwa łuty salamonjaku, dw a lu ty  grysz- 
danu tłucze się razem na proszek— wsypuje do garnka poliwane- 
go, postawia się na żarze i mięsza łopatką, nim ta massa z sobą do
statecznie się nie połączy, co gdy nastąpi, wlać massę do płaskich



—  173 —

pudełek np. z papieru zrobionych i trzymać na słońcu dopóki nie 
vryschnie. W  razie potrzeby utłuc lub na skrobać można tej tw ar
dej substancji wsypać do wody w takim stosunku, aby dobrze żół
tą  była, a woda takowa goi oparzeliznę nawet taką, k tóra  z opale
nia fosforem powstała.

Piśmiennictwo rolnicze

X XIV .

P r a k ty c zn e  budownictwo w ie jsk ie
czyli

Zbiór p lanów  na budowle wiejskie w rozm aitych  rozm iarach, a m ia 
nowicie: dom y m ieszka lne  tak  zwane dw ory, ozdoby architektoniczne  
°grodów , ja k o  tez: a lta n y , ogrodzenia , m o stk i i t. p . O ficyn y  dla 
* łu ib y , dom y w łośc iańsk ie , zabudowania d la  kolonistów , karczm y, 

sp ichrze , s to d o ły , obory, owczarnie, ko śc io ły , kaplice i t. p .  
przez A l e k s a n d r a  Z a b i e r z o w s k i e g o  budów.

Od dawnego to jui! czasu czuć się daw ał ogromny brak w 
naszej rolniczej literaturze takiego dzieła, któreby podając roz
maite p lany na wszelkie wiejskie budowle, odpowiadało zadosyć 
wymaganiom tak ulepszającego się gospodarstwa, jak  niemniej po
trzebie dobrego smaku i sztuki, k tóra  właśnie dzięki Bogu budzić 
8lS zaczyna z długiego w nas uśpienia. Brakowi tego dzieła zara
dzali sobie gospodarze jak  mogli— i tak jedni zawoławszy wcale nie 
biegłego w swej sztuce cieśli, po wykreśleniu planu potrzebnej bu 
dowy na zrównanym piasku w miejscu przeznaczonem, przy po 
mocy tego, nie biegłego artysty uskuteczniali ów budynek i ten też 
niebawem stanął według żądania właściciela, lecz jak...  za ciasny 
lub za wielki, za niski lub za wysoki, n ieproporcjonalny, niewygo
dny, a kosztowny jednak, a licznym poprawkom już w chwili 
Wzniesienia podległy, bo tez’ zaraz swe niedogodności okazywał, 
jako zrobiony bez poprzedniego umiejętnego obrachowania —  ale 
cóż było robić, z biedy i taki musiał być dobry Inni zaczerpnąwszy 
wiadomości z jak ich  wzorów gospodarskich budowli w Niemczech 
wychodzących, alboteż napatrzywszy się do woli w swych podró
żach po obczyźnie różnym tam wzniesionym budynkom, pow ysta
wiali następnie w swych wioskach ogromne murowane gmachy 
najdziwaczniejszej nieforeinności, powstałe widocznie ze zlewku 
najmonstrualniejszych architektur świata (1). Często na ten cel po 
chłonięto ogromne kapitały, ńie uzyskawszy w zamian za to już

(*) Z pomiędzy wielu innych przytoczę tu tylko za przykład 
trzy  ̂c h  a-1 o t y niby szwajcarskie, które widziałem wystawione 
na piaskowej równinie w pewnej wiosce na równinie blisko drogi, 
którą jechałem raz z P łocka do Rypina. W  trzech tych alpejskich 
chatach mieszkali kopiarze, narzekając bardzo na tę niemiecką mo- 

jafc jq, oni nazywali,gdyż chodzenie po schodach i gankach ob- 
fhzłych w zimie, była dla nich bardzo nciąźliwe, tem bardziej, źe 
1 swiniak pożyteczne naszego chłopa zwierzątko, zbyt odseperowa- 
ne 0(* mieszkania zostało.

nietylko wygody ale nawet samej ozdoby dla majątku ziemskiego. 
Bo czy może się komu podobać ni gotycki ni maurytański budynek 
najgorszego smaku, nie odpowiadający potrzebom, nieczysto z wierz
chu i wewnątrz utrzymany. Nie zawsze to dla Polaków dobre, co 

je s t  niemcom dobre—jeżeli chcemy aby to nam służyć mogło co im 
je s t  przydatne, to musiemy tę nowość zastosować porządnie do 
potrzeb naszych, jakie się z charakteru ludzi klimatu, wymagań 
naszych przyzwyczajeń i t. p.. okoliczności wywiązują, ale nierób- 
my aby zbyć tylko, bo przecie budynek trw a długo, więc jego nie
wygodne urządzenie lub nieharraonijne kształty ciągle się nieprzy
jemnie czuć dają.

Pan Zabierzowski przybył nam w pomoc przeciw temu brako
wi ze swem dziełem; plany na budowle przez niego projektowane 
tem nas szczególniej uderzają, źe oprócz taniości, wygody, oraz 
nadzwyczajnej harmonji w kształcie, nie okazują tego cudzoziem
skiego piętna, coby starło z naszych wiosek w zastosowaniu, po. 
zór narodowy polski, a nieuczyniło by ich jednakże ani niemieckie- 
rni koloniami ani angielskiemi fermami. Zasługa jego pod tym 
względem jest wielka. Ozdoby projektowane przez niego zasadza
ją  się wyłącznie na najdoskonalej pojętej harmonji, a jaka to bu
dowla wygodna, jak wszystko pod ręką, j a k  to dobrze było po 
myślane i wystudjowane za nim zostało rzucone przed sąd  oczeku
jącej publiczności.

Dotąd wyszło 12 zeszytów czyli pierwsza serja wzorów b u 
downictwa p. Zabierzowskiego. W  zeszycie 1 jes t  tablic 6 przed
stawiających dw ór wiejski, dla nieco większego pana jak  szlach
cic w ioskow y— przypatrzm y mu się tylko uważnie, jak i gustowny 
choć niezbyt drogi, bo 30,000 złp. kosztuje, oprócz materjałów j a 
kie własny las i glina wypalona na cegłę dostarczyć mogą. Mówię 
nie drogi, a tu koszta jego wzniesienia 30,000 złp. stanowią; p r a 
w da ładna to okrągła sumka te 30,000 zł., ale ten dworzec czyli 
pałacyk, piękny jak  cacko je s t  przeznaczony dla bogatszego wła
ściciela, posiadacza kilku wiosek lub dla tego, co od małego p o 
czynając, przy pracy, oszczędności i pomocy Boskiej dorobił się i 
teraz mu właśnie przyszła ochota nieco odpocząć po pracy, użyć 
więcej jak  dotąd  w ygody i p r z y j e in o ś c i ,  więc zaczął od w ybudo
wania mieszkauia nowym chęciom i jego szkatułkowej potę
dze odpowiedniejszego. Jeżeli więc pan z takim zamiarem zoba
czy plan tego pięknego dworca, to z pewnością każe go wystawić, 
zamiast wznoszenia na wsi kamienicy (tak nie dobrze we wiosce 
swą mieszczańską postacią odpowiadającej), za k tórą płacił często 
i dw a razy tyle co za ten pałacyk, a k tóra  nie odznaczała się ani 
kształtem, ani wygodnem rozłożeniem mieszkania, chyba może ja 
ką niesmaczną ozdobą lub pomalowaniem na jask raw y  kolor.

W  zeszycie 2 tablic 6 przedstawiających plany gorzelni i 2ch 
stajen w połączeniu z wozownią i wolarnią. P lan  gorzelni odnacza 
się szczególniej dogodnem urządzeniem. Co te budynki tu przed
stawione mają w sobie tak miłego i pociągającego do siebie, cho 
ciaż z taką prostotą, prawie bez żadnych ozdób są narysowane? o-
to doskonałą symetrję, co za wszystko staje. . ' , „

W  zeszycie 3  tablic 5 planów na k a r c z m ę  i obory d la  bydła.
W  zeszycie 4, tablic .6 m ie s z c z ą c y c h  s p ic h r z  i wzory na dw a
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czworaki dla włośoian, które odznaczają się znamienitą wygodą 
d la  ich mieszkańców, oszczędnością w postawieniu i ozdobnym 
sw ym  kształtem. Chałupy włościańskie wedle takich rysunków 
stawiane, ju ż  oprócz dogodności dla naszych wiejskich ludzi, na 
co prawie nie zwracano dotąd  uwagi, przyozdobiły by jeszcze k a
żd ą  okolicę, w którejby stanęły.

W  zeszycie 5, tablic 6 zawierających plan na dom folwar
czny i na owczarnię.

W  zeszycie 6 tablic 6 z planami dworu dla mniejszego w ła
ściciela lub dzierżawcy i z rysunkami narzędzi potrzebnych do fa
brykacji cegły, jak  niemniej z piecami do jej wypalania.

W  zeszycie 7, tablic 4 m ających plany na pawilon ogrodo
wy; na wiejską kaplicę i na stodołę. Ogrodow y pawilon mógłby 
naw et jeszoze Wilanowski ogród przyozdobić, ohoć to  przecie da
wne letnie mieszkanie naszych królów, tylg on jest piękny, ajednak 
wystawienie tylko od 8 do 10 tysięcy zł. nieraehnjąc materjalu ko 
sztuje—ileż to pańskich parków może się nim przystroić.

W  zeszycie 8 tab. 5 z planami na domy dla kolonistów i ezyn- 
szowników. Kiedy p. Zabierzowski ogłosił prospekt na swe dzie
ło i nadmienił, że będą w niem umieszczone plany domków dla o- 
czynazowanych gospodarzy, dla kolonistów, nie mogliśmy się spo
dziewać, aby nam tak dogodne potrzebom i piękne zarazem przed
stawił. Bo i jakże myśleliśmy sobie, można kształtnie dla oka ta
ki dom postawić, k tóry  musi koniecznie to warunki zachować, że
b y  był przedewszystkiem tani, wygodny, niewielki, żeby się jeszcze 
mogły do niego chlewek lub obórka przytulić—i co tu można zro
bić  mając takie dane, których zmienić niepodobna— a jednakże p. 
Zabierzowski pokonał te wszystkie trudności i rozwiązał s tanow 
czo to zagadnienie, projektując swojo dom ki.—I  zobaczmy taki j e 
go dumek, kosztujący tylko 400 złp! materjałów nielicząc, które 
też nie wiele warte; je s t  on słomą kryty  z cblewkiein po boku, ma
ły, ale j a k  on wygodny, ale jak  piękny i w magnackim ogromnym 
landszaftowym ogrodzie, gdzieś na ustroniu  nad stawkiem lub rze
czułką stanąć nie'powstydzilby się i niktby pewno spojrzawszy tam 
na niego nie odszedł bez wewnętrznego zadowolenia, że i taka ini- 
zerota może odpowiedzieć wszelkim wymaganiom dobrego smaku, 
jeżeli będzie tak jak  tu zdatną nakreślona ręką. Gdyby druga księ
żna Izabella nowe P u ław y  tworzyła, z pewnością użyłaby takiego 
domku dla ozdoby swego wielkiego pamiątkowego dzieła.

W  zeszycie 9 tablic 6 mieszczących wzory domu dla zamo
żniejszego kolonisty i plany na dwie stodółki włościańskie, w k tó 
rych  cała chudoba się mieści, bo stodoła taka zawiera i skład na 
zboże w snopie i spichlerz na'ziarno i obórkę i owczarnię, woło- 
wnię i stajenkę na parę  koników, i wozownię gdzie spoczywa wo- 
zik i płfcźyca.

W  zeszycie 10' tablic 6 planów na dwór wiejski dla dziedzi- 
cfa lub dzierżawcy wioskowego, jak  niemniej] stajnie wraz z wozo
wnią .

W  zeszycie I I ,  tablic 6 zawierających plany na  zwód mostu 
na rzekach spławnycb, na gorzelnię i kuźnię,

W  zeszycie 12 tablic 5 tóająeyift* plany b u d y n k u d la  fttastw a 
dómowegb i ftzody chlewnej oraz plańy nioetóW.

Z tego krótkiego przeglądu tej I serji składającej się z 12 ze
szytów czyli z 67 tablic, można si-ę przekonać o znakomitej w arto 
ści planów i stosownym ich wyborze. K ażdy takowy zeszyt o- 
prócz obliczeń ilości i jakości materjałów, zawiera jeszcze ciekawe 
artykuły tyczące się budownictwa jak  np. pokost p rędko  w ysycha
jący, o nowym cemencie, którego jak o  farby także używać można; 
sposób dojścia czyli-rniaszkanie w nowo wystawionym domu jes t  
dostatecznie osuszone, aby mogło być zamieszkałe bez szkodliwe
go w pływ u na zdrowie; pokrywanie dacflłów filcem, cement Ron- 
doleta, gips raz już użyty na pow rót przerobić na użyteczny do 
wyrobu przy budowlach, kilka słów o belkach, cegła robiona 
na sucho, o szkle wodnem i jego użytkach, nowy oszczędny spo
sób pokrywania dachów, a zarazem zabezpieczenia tychże od o- 
gnia, środki ochraniające drzewo od zgnilizny, plastyczny beton. 
Tak więc i dodatek ten odznacza się również wyborow ą treścią.

Cena I  serji tego dzieła wynosi rubli sr. 12, czyli rubel za 
zeszyt. Jest  to cena rzeczywiście umiarkowana, bo porównawszy 
to dziełb z takinrże wyohodzącem obecaie w Berlinie pod tytułem: 
,,Architektonisches Skitz«nbuoh“ którego tam zeszyt kożztuje ta 
lara, a daleko ustępuje co do wartości swej treści, dziełu ziomka 
naszego p. Zabierzowskiego, to musiemy przyznać, że jes t  bardzo 
umiarkowana cena, zważywszy nadto, źe berlińskie dzieło samych 
prenumeratorów liczy 4,000, a tam i drnk i papier i litografja 9ą 
bez porównania tańsze. Dzieła pana Zabierzowskiego dostać mo
żna w- księgarni Orgelbranda przy ulicy Miodowej.

P rzy  budownictwie p. Zabierzowskiego wychodzi jeszcze o- 
sóbno zeszytam i:  ,,P rzewodnik praktyczny dla budujących"  za
wierający zbiór wszelkich wiadomości tyczących się budownictwa 
przez t e g o ż  p. Z a B ie r z o w s k ie g o  Wydawany. Cena jego wynosi 
rubli 3, wyjdzie zaś ten dodatek w 4ch zeszytach dość g ruL
b y ć łi .

D otąd  wyszły dwa jego zeszyty i zawierają następne przed
mioty: wady popełuiane w dzisiejsżem budownictwie wiejskiem, o 
wyrabianiu cegły, gdzie cała fabrykacja jak  najdokładniej je s t  o- 
pisaną, o materjałach wiążących np o glinie, wapnie, gipsie, cemen
cie i t. d. o drzewie, o metalach np. o żelazie, stali, i t. p. materja
łach pomocniczych np. szkło, słoma, trzcina, farby, lakiery, oleje, 
i t. p,; o ciężkości i zwózce budowlowych materjałów i t. p. vvraz 
z kilkoma tablicami rycin, na k tórych między innemi zamieszczone 
są piece do wypalania wapna.

Autor tego ważnego dla nas wydawnictwa ogłasza, że wszel
kie plany budynków a nawet i ar tyku ły  z budownictwem związek 
mające, chętnie przyjmuje. Korzystając więc z tego oświadcze
nia, niech nam tu wolno będzie zwrócić uwagę na dwa piękne a 
niewielkie domki. k tórych  plany moźebysię dały  korzystnie umie
ścić w jego wzroraoh budownictwa. I  tak  jedfen z tych dom kow  
m urowany z 2ma bąlkonami i z oranźerją obok stojącą (2) zdatgy

(2) Bardaoby było poźyteozną rzeczą, gdybyśm y w II  serji 
wzorów budownictwa, znaleźli platyna n ie w ie lk ą ,  tanią, a piękną 
oranżerję czyli cieplarnię, którąby m ożna albo do domu mieszkał-
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rra letnie mieszkanie w  okolicach  W arszaw y ,  a k tó ry c h  taki b ra k  
cżiić się u nas daje; albo dla zam ożnych właścicieli m ających  ko-lo- 
nje pod  miastami, na k tó rych  p rzebyw ają  chw ilow o, więcej d la  
zdrow ia i przyjemności, j a k  d la  ciągnienia korzyści z niewielkiej 1- 
laśei gruntu  ieh siedzibę otaczającego, znajduje  się w Saskim  o g ro 
dzie tuż przy wejściu do zak ładu  wód m inera lnych; d rugi zaś taki 
domek drewjąi,ąn.y Z w ierzyczką bardzo  g u s to w n y  je s t  także w 
W a r sz a w ie  w śró d  B elw edersk iego  pa rku  n ad  kanałem  obok c ie 
plarń i jes t  przez og rodn ika  tam  zamieszkały.

Co się ty czy  artykułów, m a ją c y c h  związek B budow nictw em , 
to byśm y byli radzi mieć wiadoornść o n o w y m -sposob ie  m urqw a- 

z pacy  piaskow o-w apiennój, k tó ry  to spąsób  rozszejza  się. w u 
j c i u  w  Ppznauskiem , gdzie ju,ż wzniesiono yyiele zab ąd p w au  z te 
go m.atęrjalu i p rzekonano  się p je g p  użyteczności,  czem pow odo- 
v'»t»e StjMłwzyątWiO ręb acze  K»*lo>wskie miało w ys łać  s w y m  k o 
l t e m  p a ra  zd a tn y ęh  ludzi d la  poznania  p rak tycznego  z nietn p o 
stępowania . Nie inniej w ażny  je s t  świeżo o d k ry ty  sposób  u t r w a 
lenia tej m assy, to  je s t  nadaw an ia  je j  tw a rd o śc i  m arm uru  za p o 
mocą d w u  fos fo ranu  w apna . S p o só b  ten ostatni wynaleziony 
przez Coigneta  zain teresow ał w szystk ich  znąw ców  ną  ostatniej 
wielkiej paryzkie j w y s taw ie  i był og łoszony  przez nasze pism a.—  
P ożądaną  by byka także w iadom ość o ta r ta k a c h  p rzenośnych  czy 
to .parow ych, czy in*ią sdiiięą  po ruszanych , k tó ry ch  w łaśnie  u d o 
skonaleniem b u d o w y ,  zajm uje się wielu b iegłych m echan ików  za 
granicą i u nas, jak  tego  świeży p rzy k ład  w idzim y w n o w o w y s ta -  
w ionym  na p ró b ę  p a ro w y m  ta r ta k u  w Zakładzie  spółki żeglugi p a 
row ej na Solcu; w gazecie zaś ,,Il!ustrirte Zeitung“ w y c h o d z ą c e j  w 
L ipsku  w N e z dnia 23 stycznia  1858 roku  je s t  zamieszczony opis 
w raz  z rysunk iem  przenośnego parow ego  ta r ta k u  w ynalezionego 
przez inżyniera L u d w ik a  Zeschke. M aszyna  tego w y n a lazcy  by ła  
na w y s taw ie  w A u g a i  ten w W iedn iu  1857 r., gdzie zyska ła  ogólne 
pophw ały  ta k  sw ą  p rak tycznośc ią ,  ja k  ła tw ośc ią  w zastosow aniu , 
a przy  tern nie w y g ó ro w an ą  ęeną.

Co do sapiego djzicla p. Z a b ie ro w s k ie g o ,  t a  inożu#i bąz prze- 
8ady powiedzieć, że ze w szystkich  d^ieł roln iczych. ktouvcli ju ż  ty- 
le  ’ — - — —— ’ 1 - tZ Z r-~ sL '

ci«n; gdyż  pr^pkonaui jęst^stny, ^ e jó j  upow szechnien ie  między 
B °P podarząm i zadziała wielki -przevyrpt nietylko w w ygodzie  i ta- 
niijści m ającycji  się wznieść b u d o p l i ,  a l f  jeszcze rozpow sze
chni d e jb r y  silia^, fr.tystyczność, że tak po\yiem, której skutk iem  
będzie przyozdopiejnie naszej pjczystej ziemi'.

i ...

ri^ °  P ^ m U o o sóbąo  ęd y b y  ipiejąoo|vpść n jepozw ala la  te-

w k °bftzerne cjeplprnie jak  W ilanow sk ie  lub  Natol|ń§kie,_ to 
wyG^ ^ o ^ o c y  je s t  pos iadać  taką ,  co ma k ilka  s tóp  k w a d ra to -

Z asługa  p, Zabięr^otyskiego i w tern jeszcze wielka, że o n  
pie rw szy  p raw ie  w ys tąp ił  w  tym  ro d z a ju  l i te ra tu ry  rolniczej, nie 
miał więc jeszcze ż a d ą y c h  pom ocy  z d z i e l  poprzedn io  w yszłych, 
ale w szystko musiał swoim znakom itym  talentem ręzw iązać  i jego  
szacow ne usiłowanie najpom yślniejszy  rezu lta t  odniosło.

B u d ow nic tw o  pana. 2Jabięrzowskiego cieszy s ię też już s łu 
sznie sw ojem  zasłużouetn pow odzaniem , g d y ż  mu wszyscy znaw cy 
p ry zn a ją  na jw iększe  p o c h w a ły  i dz ie ło  jego  w licznych egzem pla
rzach  rozchodzi się po w szystk ich  częściach naszego k ra ju  i d la  
tego w bąrdzo  ju ż  wielu d o m ach  oby w a te lsk  ich móżiTa się z niem 
spo tkać  N a  ostatnich k o n trak tach  -kijowskich, księgarz  O rgel
b ra n d  rozprzedał pa reśe t  egzem plarzy, choć to ju ż  by ła  d ru g a  e- 
d y c ja  tego dzieła i dziś ju ż  praw ie  je s t  w yczerpane  z hand lu  księ
garsk iego  choć .to świeże dzieło. K ra j  więc nasz ocenił dośkona-  
le p o trzebę  tego dzieła i w a r to ść  jeg o .

N iech więc p. Zabierzow ski nic us ta je  w sw oich  ch lubnych  i 
i nad a l  usiłow aniach  w tego rodza ju  publikacji, a wziętość coraz 
większa je g o  dzieła i sku tk i jak ie  ono w y w rze  w  kra ju ,  b ędą  oprócz 
inpycli rea lnych  korzyści,  m ora lną  jeg o  zasługi nag rodą .

Z yg m u n t G awarecki.

D O D A T E K  D O  P O W Y Ż S Z E G O  A R T Y K U Ł U .

Podziela  jąc zd an i  3 p. G a w a re c k i-g o  cu do W ftrriść i w e 
w n ę t rz n e j  pub likac ji  „ P r a k ty c z n e g o  b u d o w n ic tw a  w ie jsk ie g o ,<c 
dla bezs tronnośc i  o g ła sz a m y  tu  d ru g ie  p rz y m ó w ien ie  o b y w a te l i  
w i e l k i c h  d o  w y d aw cy , odnoszące  się do  z e w n ę trz n e j  części, a 
m ianow icie  do  s p o s o b u  e x p e d jo w a n ia  z e s z y tó w  b u d o w n ic tw a  
p r e n u m e r a to r o m ,  sp o d z iew a jąc  się, że w y d a w c a  zw róc i  n a  to  
sw o ją  uwagę i złe  zap ew n ie  nie z w iny  je g o  p o w sta ł# ,  s t a n o w 
czo n a  p rzy sz ło ść  u s u n ie — oto  l is t  j e d n e g o .z  obyw atp li:

„ fa n  Zabierzowski budowniczy ogłasza drugą 4 ’rJ? 
downictwa w i^ k ieg o .* 4 Słuszną więc je st rzeczą, abjęśiny na
sze postrzeżenia co do pierwszej w ydanej już serji tu zam ie
ścili; za co jak sądzę  będz ie  n a m  wdzięczny, b a  potrnifi usunąć 
niedogodności, które bez jego  wiedzy zapewne do pierwszego  
wydania się w cisnęły. Pomimo przyrzeczenia odbieralliśmy po
szyty  bez kopert w cftery-złam ane i pozpginanp, co dla rysun- 
kpw cyrkla potrzebujących jest pąrodją, qua wszelkie reklamacje 
żądnej pdpowiedzi nic odbieraliśm y.— Co gorsza naw#t numer 
jqden został piszącem u podwójnie przysłany, naturalnie  ̂ po 
zwrocie .-onegoi brakującego, Nr, 1 zażądałem i pomifno kilku 
miesięcznej koqresponplencji i udawania się za pośrednictwem  
poczty, odpowiedzi uzyskać pie m ogłem .<— Dopiero zp, by tno- 
Ś #ią w W arszaw ie brąkujący Nr 1 ale 3 odbicia defektowego 
otrzymałem . Zęchce więc Szanowny Redaktor w intęijesie ogo- 
łu  i właąnym, na ppwyższe żalenie zwrócić swoją uwagę, a 
wszelkie objaśnienia cp do nich na żądanie celem  udowodnienia 
prawdy padeśl^P . Ą. *
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godnia była dżysta; w ostatnich trzech dniach mieliśmy piękną 
pogodę, ale powietrze tak się oziębiło, ze termometr wieczorom na 
6, a przededuiem na 3 ciepła opadał. W iatry  ciągłe, po większej 
części zachodnio-północne.

Lubo w targach angielskich materjalnej nie widzimy popra
wy, wszakże niezaprzeczenie okazywała się większa ochota do k u 
pna, a tranzakcje byłyby wielkie rozmiary przypraly, g dyby  sprze 
dający nie podnieśli swoich żądań. P rzy  ograniczonym więc obro
cie interesów, ceny o 1 szyi. podniosły się, W  Anglji zapasy ma 
łe, a konsumcja codziennemi dowozami zaopatruje się. Brak tylko 
chęci i odwagi do spekulacji, handel zboz’owy w tak cięzkiem trzy
mają odrętwieniu.

W e  Francji, Belglji, Hollandji, handlel był ożywiony, a na
wet małe podniesienie cen dawało się osiągnąć.

Na naszej giełdzie była dobra ochota do kupna, a wszystkie 
w ystawione próby po pełnych a naw et i przybierających cenach 
daw ały  się umieszczać. W tej chwili na naszym placu nie ma 
sprzedanej pszenicy, a dla małćj wody nic prawie nie przybywa. 
W praw dzie listy Toruńskie są znaczne, lecz szypry z wolna tylko 
i to z niesłychaną trudnością posuwać się mogą. Średnie gatunki 
bardziej były poszukiwane, lecz gdzie szło o podniesienie ceny,

nie chętnie wchodzono w interesa. Za znaczną partję pięknej psze
nicy z okolic Lipnowskiego, zapłacono najwyższą cenę 51U guld. 
Zyto miało regularny odby t z małemi o 6 guld. w dół i w górę flu
ktuacjami.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warśz. pszenicy 
średniej około 132 fun. ważącej rs. 5 k. 8, — z’y ta  rs. 2 k. 85.—  
jęczmienia rs. 3 k. 16 —  grochu rs. 4 k. 25.

Aleksander M akow ski et com.

O G Ł  O Ś Z E N I A .

Administracja księstwa Łowickiego chcąc ułatwić możność na
bywania Jf̂ J bażantów nadesła ła partję takow ych do Z a k ła 
du ro/niczo-przemysłowo-leśnego  podpisanych, gdzie takow e po 
cenie kop. sr  .15 za sztukę sprzedają. —  Tamże zamówić można
kurczęta bocliinliińskle i prosięta meklemburg- 
skte 1 ■ncklenibiirgsko-angiclNkie, które w tydzień  
jo zamówieniu odebrane być mogą.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej Nr 742 naprzeciw Kom. skarbu.

, P AGRONOMIE z Insty tu tu  Marymontskiego od wielu lat 
obowiązki rządcy pełniącym, można powziąść wiadomość ad resu 
jąc  franco do Redaktora Przeglądu rolniczego w W arszawie przy 
ulicy Elektoralnej N r 760 dom K u r t z  a. Również znany agro- 
r om z poznańskiego potrzebuje pomieszczenia na rządcę znacznych

i e “y ńrctlMle ł,r°dMU<ÓŴ ,61łe ^ S jK ls k r i io ? ,,tttrS"Cł>*,,“CZ,*l,i,85ByCli * * * * * *
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Częstochowa 
Kalisz . . 
Kałuszyn . 
Kielce . . . 
Lipo < . . . 
Lub u . . . 
Lotnza . . . 
Łęczyca . . 
Gódż /  . . 
Łowicz . . . 
Marjatnpol. . 
Piotrków
Płock . . 
Przasnysz, 
^dom  ■ ■ . 
Sandomierz 
Siedlce . . 
Suwałki . . 
Tomaszów frń 
Warszawa . 
Włocławek. 
Włodawa. .
W yszojęród 
Zakroczym .

CENA W A R SZA W SK IEG O  KORGA (około dwie trzecie czetw erta)

P sze
nica

rs.| k.
7
4 
4 
3 
4- 
3

90
20
20
60
30
38

20
35

50
75
13
75
68
90

4 ! —i4 50

4 ■ 30 
4 i 87 
3 60

Żyto

rs. | k.
is 
10
80
20
10
10

28
75

10
80

50
43
35
40

Ję- 
c zmień Groch Owies

rs. | k.
1 1 95

rs. | k.
3 301

rs.| k.
1 1 .i7.

Gryka

rs. | k.

Kartofle 

rs. | k.

Mąka
pszen

na
rs. I k.

65
50
80
28

80
70

80
80
50
65
3>
35
30
25

2
2
3 '
1

1 J 65
2 40

2 50 
1 (65
3 60

302 1
1 50
2

4 501 1 1 — ' 1 1 —1 3 i 60

5°
5
50
24

25 
50

65
50
28
35
20
5
33
80

70
57
20

50

25
70]
5ć
4i
90

50

I t>3| 4 1 48 5 | 75 I 1
4 50 7 68 1

I 60 4 1 80 6 30
f j 2 1 30 __ l
5 4 I 75 ___ __ 1
75 4 10 (i -
60 4 95 9 _
6) 4 I —

1 ' - — -
_ 3 _ 6 _ .

38 3 - 4 80 _
81 4 i 80 _. - _
6!) 4 ) 20 7 68 _
75 4 i 80 4 8) ___
75 4 | 80 ■■4 —
5 i .3 75 — _ -r
75 4 1 20 | 7 - —

70 3 52 4 1
5 5 ,! - — .. l
60 4 f 20 6 40

90 3 ! 50 7 —i1 1

Kasza
jaglana Siana

centnar
Słomy

fura
Sążeń

lrzewa
1 rs. | k. rs. ! k. rs. k. rs." k.

CENY INNE

Wół I Koń 
średni I średni 

roboczy! fornal.

i 2 i _ 2 70 ;-h
44 1 2 __ 3 __ _ .

60 1 _ 2 _ 3! __

5 1 20 1 50 35 __ .
5 — — — 9 __

68 - — 1 36 1 75

7 . 1 80 4 50 46
80 — — 6 51 45

37
- -

60 3 7 50
60 5 28 2 — 18
75 ł 50 4 50 45 _.

— 4 ___ 4 51 37 _,

50 1 | 20 3 20 37 50
50 lj 45 4 20 35 __

90 50 7 35 46 ___

6 i 1/ 80 2 7o 45 —

24 2 10
42 t 50 7 49 39 _ ,
69

1 8 ) 2 40 -

5 1 3' 50 4 5( 381 ___

rs. | k. I rs. | k.

46

" i
601

Wieprz,
dobry

rs. I k.

Skop
średni

5 )  — i mi

—I 21
30 
42

18

20
30
30
30
30
2
27
22

2 i  
22 
25

y

60

Mas!
funt

Ok o w 
ly garn 
bez akc

r. |k. rs. | k

~38 
40

24

20
20
21
26
34
39
23
25

26 
2 i 
22

20

30
80
45

38
30

50
27
50
45
45
40
35
37

361 
45

140

W drukarni J. Ungra. Wolno drukow i— Warszawa dnia 24 maja (5 czerwca) 1858 r Starszy cenzor, radca honorowy He r t z


